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MINISTRA OBRONY 
NARODOWEJ 
na dzień Święta 
Lotnictwa Polskiego 


i W dniu dzisiejszym Wojsko Polskie wraz z całym naroderh obchodzi tradycyjne doroczne Święto 
otnictwa. 

Dzięki niestrudzonym wysiłkom obozu demokracji potskiej i życzliwej pomocy Związku Radzieckiego 
Odrodzona Polska posiada dziś lotnictwo wyposażone w nowoczesny sprzęt, oraz liczne szeregi łoiników, 
obznajmionych doskonale z najnowszymi osiągnięcia mi wiedzy i techniki lotniczej. 

Lotnictwo polskie zdobyło sobie prawo do wdzięcznej pamięci i hołdu całej Polski, bo sława polskich 
lotników związała się na zawsze z bezprzykładnymi na przestrzeni całej historii zwycięstwami Odrodzo- 
nego Wojska Polskiego. 

Nie zabrakło polskiego lotnika przy zdobywaniu Pragi, Warszawy, Kołobrzegu, Berlina, w okresie © 
walk o przełamanie Wału Pomorskiego oraz w bitwie o Anglię. | 

Po zwycięstwie lotnictwo nasze stoi na straży polskiego nieba czujnie strzegąc granic i bezpieczeń- 
stwa kraju. 

Naród polski kocha lotnictwo i zrobi wszystko, by kontynuatorom: najpiękniejszych polskich tradycji 
OS umożliwić start na najwyższe poziomy. ` 

Dziś Święto całego lotnictwa polskiego. 
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Młodzież polska z zapałem uczy się sztuki latania nie tylko w wojskowych szkołach lotniczych, leczą 
również w licznych aeroklubach i szkołach lotnictwa cywilnego. Najmłodsi entuzjaści lotnictwa — mło- y 
dziez szkolna z zapałem zapoznaje się z lotnictwem w kołach Ligi Lotniczej. i 
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Polskie Linie Lotnicze „Lot“ utrzymują już regularną komunikację lotniczą ze stolicami wielu kra- 
jów europejskich. 


Rosną kadry lotnicze, rozwija się polska myśl lotnicza, potężnieją skrzydła Polski. 
LOTNICY! | ć „dł 
Jesteście cząstką narodu, służycie wiernie Polsce Ludowej. Niejednokrotnie już dawaliście dowody 


swego wyrobienia obywatelskiego, biorąc aktywny udział we wszystkich akcjach o charakterze ogólno- > 


społecznym, umacniając serdeczną więź wojska z masami ludowymi. Przykładem tej pracy może być ró 
nież pomoc okazana przez lotnictwo nasze w okresie powodzi br., która to pomoc znalazła uznanie c 


Pracą swa w ago raki dowiedliście, Ze nie żałujecie trudu, aby podwyższać stale poziom sw 
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również i dalsza Wasza. praca prz 
DZI PRAS 


ODBUDOWA LOTNICZEJ WARSZAWY 


Odbudowa Warszawy leży na sercu każdemu Polakowi. 
Podnies'enie jej z ruin stało się kwestią honoru narodow>go- 
Stolica nasza musi stać się na wskroś nowoczesnym miastem 
o wielkim znaczeniu międzynarodowym, 

Nas lotników, interesuje przed: wszystk'm, jaką rolę 
przeznacza się Warszawie w ramach ogólnopolskiego planu od- 
budowy lotniczej, jakie urządzenia otrzyma i jak będzie nas, 
jako centrum lotniczego życia nasz2g0 kraju, reprezentować wo- 
bec zagranicy. 

Warszawa, zarówno z racji swego centralnego położenia, 
jak też jako stolica Polski i jej największe miasto, musi stać 
się ośrodk'em zarówno naszej myśli lotniczej, jak i rzalnych 
osągnięć w budowie Polski Skrzydlatej, Dochodzi do tzgo 
jeszcze szczególne znaczenie, jakie zawdzięcza Warszawa swo- 
jemu położeniu na szlaku Wschód — Zachód. Linia politycz- 
na obozu polskiej demokracji wyniosła Warszawę z jej przed- 
wojennej pozycji kresowego miasta Europy do roli jednego 
z najpoważniejszych czynników, łączących Wschód z Zacho- 
dem, Warszawa winna być więc nalezyci2 przygotowana do 
czekających ją zadań. 

"Biuro Odbudowy Stolicy opracowało szeroko zakrojony 
plan od— i rozbudowy urządzeń lotniczych na terenie War- 
szawy. W myśl tego planu w obecnych granicach miasta będą 
się znajdować następujące lotniska: 

1. Okęcie — komun'kacyjno-osobowy port lotniczy z ul- 

tranowoczesnym dworczm, 


2. Gocławek — lotnisko sportowe Aeroklubu Warszaw- 
skiego, 
3. Żerań — Zacisze — projektowane lotnisko komunika- 


cyjno- -transportowe, oparte o projektowaną dzielnicę 
przemysłową i port rzeczny na Żeraniu. 


Wszystkie one znajdują się w odległości 10—15 minut 
jazdy od śródmieścia, co gwarantuje szybki i wygodny dojazd 
do każdego z nich przy popiogy przyszłej sieci m'ejskich dróg 
komunikacyjnych, Z lotnisk tych największe szanse 
rozwoju ma Okęcie, gdyż przez włączenie w obręb lotniska są- 
siednich terenów i przesunięcie linii kolejowej (odpowiednie 
plany są już sporządzone) będzie można zwiększyć długość 
dróg startowych do 3—4 km, co jest zupełnie wystarczające dla 
największych nawet ¡ najciężej załadowanych OO 
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Sprawą dalszej przyszłości jest projektowana sieć lądo- 
wisk dla helikopterów, którvch ilość na terenie Warszawy 
wynieść ma ponad 20. Z tego trzy — na Bielanach, polu Mo- 
kotowskim, oraz na Saskiej Kępie w pobliżu Al. Waszyngtona 
byłyby zaopatrzone w hangary, mieszczące kilka maszyn tego 
typu. Sieć lotnisk byłaby: uzupełniona przez powstały na te- 
renie Wielkiej Warszawy (ok. 60 km średnicy) szereg lotnisk 
o znaczeniu lokalnym i pomocniczym. 


Przedwojenna Warszawa była centrum naszej produkcji 
lotn'czej, a tę samą rolę przeznacza się Warszawie przyszło- 
ści, Powstaną więc potężne warsztaty i zakłady produkcji BaS 
molotów. Okęcie otrzyma ponadto hamownię silników i tunel 
aerodynamiczny, sprowadzony z zagranicy, Także Instytut 
Techniczny Lotnictwa otrzyma szereg nowoczesnych urządzeń. 


Liga Lotnicza planuje tymczasowe zainstalowanie się 
w gmachu LOPP na Puławskiej, Wobze projektu wzniesienia 
Domu Lotnika na terenie lotniska Mokotowskiego, Liga prze- 
widuje następnie przeniesienie swych biur właśnie do Domu 
Lotnika, Modelarze Ligi mają otrzymać szereg modelarni, 
z czego dwie już w ramach Planu Trzylztniego. Powstać ma 
także m. in. centralna składnica materiałów modelarskich. 


Jak realizowane są w chwili obecnej te plany, o tym naj- 
dobitniej świadczą cyfry, W ramach Planu Trzyletnizgo przewi- 
duje się na odbudowę lotnisk warszawskich (prócz Okęcia) 
sumę 99 mil. złotych. Preliminarz budżetowy Ministerstwa 
Komunikacji na rok 1947 przewiduje na odbudowę wszystkich 
lotnisk w kraju 378 milionów zł, z czego na Okęcie przypa- 
da 207,5 miliona, tj. przeszło połowa tej sumy. Ponadto 9,5 
miliona kosztować będzie wyposażenie urzadzeń naziemnych 
i sprzętu w oświetlenie, przyrządy meteorologiczne, radiowe 
i sygnalizację. Odbudowa wież spadochronowych pochłonie 
w rb, 2 miliony złotych, a na dotacje dla I.T,L., oraz Szkoły 
Wawelberga przeznaczono 5,5 mil. 


Jak więc widzimy, sprawa lotnictwa na terenie Warsza- 
wy jest należycie doceniana przez Rząd. Gwarantujz nam to, 
że nasza stolica stanie w rzędzie światowych metropolii lot- 


niczych. 
R. Szubański. 
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_ zemstę za zburzoną Warszawę. 


TRZY LATA TEMU 


10 września 1944 r., po silnym 
przygotowaniu artyleryjskim, od- 
działy Dywizji Kościuszkowskiej, 
rozpoczęły natarcie na Pragę. 
Przy wydatnej pomocy I Pułku 
Lotnictwa Myśliwskiego „Warsza- 
wa“ oraz Pułku Bombowców Noc- 
nych „Kraków“, piechota nasza po 
czterech dniach krwawych i zacie- 
kłych bojów dotarła do Wisły. Pra- 
ga była wolna. Pierwszy etap dro- 
gi, rozpoczętej na sojuszniczej zie- 
mi radzieckiej pod Lenino zakoń- 
czył się na przedmieściach stolicy 
Polski. 

O szturmie Warszawy nie moż- 
na było myśleć. Mosty były wysa- 
dzone. Armia Radziecka, a wraz z 
nią 1 Armia W.P. dotarły do Wisły 
po dwumiesięcznej prawie ofensy- 
wie. Trzeba było przeprowadzić 
przegrupowanie, uzupełnić amu- 
nicję i sprzęt, podwieźć zapasy. A 
tymczasem, na drugim brzegu Wi- 
sły, w ogniu beznadziejnej walki, 
wznieconej bezmyślnie przez „po- 
lityków* z ówczesnego rządu lon- 
dyńskiego — powstanie chyliło się 
ku upadkowi. 


Oddziały polskie, pomimo całej 
beznadziejności tego przedsię- 
wzięcia usiłowały wysadzić desant 
na lewym brzegu Wisły, na przy- 
czółku Czerniakowskim, zajętym 
jeszcze przez powstańców. Nie 
mogło już być mowy o rozszerze- 
niu przyczółka. Nieprzyjaciel z łat- 
wością paraliżował dowóz posił- 
ków i amunicji na lewy brzeg, 
ostrzeliwując przeprawę na rzece. 
Chodziło o ratowanie rannych, o e- 
wakuację kobiet i dzieci, którym 
groziła niechybna śmierć. 

Kosztem ogromnych ofiar, dzię- 
ki  niestychanemu  bohaterstwu 
żołnierza ł Armii i powstańców 
przyczółek Czerniakowski utrzy- 
mano przez 8 dni. Tysiącem ludzi 
uratowano życie. 

Ale miasta nie można było ura- 
tować. 

17 stycznia 1945 r. ruszyła po- 
tężna, wspaniale przygotowana 
ofensywa. Żołnierz | Armii oczyś- 
cił od okupanta gruzy Stolicy i po- 


-  miósł wraz z żołnierzem radziec- 
= kim wolność dla reszty kraju. 
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Poniósł na Berlin sprawiedliwą 
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KAZIMIERZ GOZDZIEWSKI, ppor. 


Warszawa wciąż 
broni. 

Na lotnisku polowym w okoli- 
cach Zadybia Starego, ustawione 
na polu startowym samoloty ocze- 
kują sygnału, by wylecieć na po- 
moc umęczonemu miastu. 

Nawet mechanicy, którzy pełnią 
teraz służbę „po 25 godzin na do- 
be”, mimo zmęczenia wylegli gre- 
mialnie, ażeby asystować odloto- 
wi nad stolice. 

Piloci są podnieceni, Trzask za- 
mykanych owiewek, ostatnie spoj- 
rzenia kontrolne — gotowi! 

Maszyny dwójkami wypełzają 
powoli; powietrze wypełnia dud- 
niący warkot silników, 

Jeszcze chwila i — gaz! 

Z suchej, wypalonej na popiół 
nawierzchni lotniska unosi się w 
góre tuman pyłu, przetykany gdzie- 
niegdzie błękitnymi dymami ga- 
zów spalinowych. 

Odrywając się od asfaltowej ta- 
śmy pola startowego biorą kurs 
na Garwolin. Pogoda i widzial- 
ność — wspaniałe, W Garwolinie 
ruch. Kolumny piechoty w kłębach 
kurzu maszerują na północ: i oni 
śpieszą ku Warszawie. 

Na dźwięk motorów szeregi żoł- 
nierzy załamują się na moment, 
lecz rozpoznawszy swoich, znowu 
formują się w kolumnę marszową. 
Teraz przelatują nad miejscem, 
gdzie szosa lubelska skręca na 
Warszawę. Tutaj ruch jeszcze 
większy, niż w Garwolinie; po pro- 
stu palca nie ma gdzie wetknąć. 


jeszcze się 


Już są nad Warszawą. 

Po obu stronach Wisły dymią 
pożary, 'wzniecone przez pociski 
artyleryjskie, 

Powalone potwornym wybuchem 
sterczą ku niebu czarne przęsła 
mostu Poniatowskiego, który jak- 
by przykląkł w falach Wisły. Lek- 
ki skręt maszyn w prawo; idą w 
kierunku lotniska biełańskieśo. Z 
lewego brzegu rozpoczyna się kon- 
cert artylerii przeciwlotniczej. 
Iły z biało - czerwonymi szachow- 
nicami na płatach schodzą piką. 
Cienie od ich skrzydeł wędrują 
powoli po ziemi, aż w końcu na- 
krywają stanowiska nieprzyjaciel- 
skie. Grad bomb, 

Niemieckie baterie milkną jedna 
po drugiej. 

Przechodzą nad następne pozy- 


zyóje: Nagle. TO Steina Oiod 


łącza się od grupy i odlatuje na 


bok. Bogusiewicz — ubezpieczają- | 


cy, zawraca za nim. 

— Co mu się stało? 

Jeden rzut oka na maszynę ko- 
legi wyjaśnia wszystko: postrzelo- 
ny — górna część kabiny zupełnie 
strzaskana. Cud, że pilot ocalał; 
trochę niżej i po nim! 

Bogusiewicz próbuje nawiązać 
ze Stefkiem łączność radiową, 

Nie odpowiada. Widocznie apa- 
rat uszkodzony. 

Okrzeja ciężko manewruje po- 
strzeloną maszyną i coraz więcej 
schodzi z kursu. Zamiast ciągnąć 
w kierunku Zadybia Starego, pcha 
się na południowy-wschód. 


„samoloty oczekują sygnału... 
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Zdenerwowany Bogusiewicz ponawia próbę skon- 
taktowania się. Bezskutecznie. Radio towarzysza 
milczy, 

Wobec tego wykręca zwrotnego „Jaka” i idąc 
przed maską szturmowca, usiłuje go prowadzić, 

Nic z tego. Musi tam być coś ze sterami nie 
w porządku; Okrzeja nie panuje nad maszyną. 

Przelatują nad nieznanymi osadami, coraz bar- 
dziej oddalając się od bazy. 

Potrzaskany samolot Stefana w każdej chwili 
grozi katastrofa. Oczywiście, mógłby skakać, ale 
szkoda maszyny. 

Nie odstępujący towarzysza Bogusiewicz, z prze- 
rażeniem stwierdza, że benzyna w zbiorniku się koń- 
czy! 

— Jeśli w ciągu 10-ciu minut nie znajdziemy do- 
godnego miejsca do lądowania — koniec! — mysli 
ponuro. Szuka oczami jako tako równego kawałka 
pola, na którym można lądować. Gdziekolwiek jed- 
nak spojrzeć, wszędzie albo porżnięte rowami pola, 
albo lasy. 

Samolot Okrzei też ciągnie ostatkiem sił; widać, 
jak ciężko przechyla się na lewe skrzydło. Katastro- 
fa nieunikniona! 

— Nie?! 

Przeciera okulary. 

— Halucynacja czy co u diabła?! Lotnisko! Naj- 
prawdziwsze w świecie: piękne, szerokie — cudo! 

Okrzeja idzie już do lądowania. Bogusiewicz na 
resztkach paliwa trwa po bohatersku; czeka, aż Ste- 
fan siądzie. Dopiero wtedy, lekko i zgrabnie ląduje 
obok, Już najwyższy czas; śmigło, wykonawszy jesz- 
cze kilka obrotów, zamarło w bezruchu — benzyna 
wypalona do ostatniej kropli! 

Od grupy pobliskich drzew oderwało się kilka 
postaci, biegna w kierunku dwóch polskich maszyn. 

To mechanicy radzieckiego pułku lotniczego. 


Mechanik przy swoim Jak'u 


Uśmiechnięty Bogusiewicz pyta: 

— Gdzie jesteśmy? 

— W Janowie koło Mińska Mazowieckiego. 

Z maszyny Okrzei gramola się: Stefan i strzelec 
płatowcowy — plutonowy Wicek Czubacki. Na ich 
bladych twarzach jeszcze maluje się groza niedawno 
przeżytych chwil. y 

— A jednak samolotu nie oddaliśmy -- mówi 
plutonowy Czubacki. 

Mechanicy radzieccy, kiwając głowami, oglądają 
okropnie rozharataną maszynę Okrzei 

Stefan podchodzi do Bogusiewicza i w milczeniu 
ściska mu dłoń. Po co tu słowa; i tak się rozumieją. 
A potem nieoczekiwanie wybuchają szalonym śmie; 
chem, śmiechem zwycięskiej młodości której udało 
się wyrwać z szponów Śmierci. 


Mechanicy radzieccy przez chwilę patrzą zdu- 


mieni, a potem z uśmiechem aprobaty na powalanych 


smarami twarzach, prowadzą ich w kierunku hanga- 
rów. 


Na piersi chor. pilota Bogusiewicza zawisł srebr- 
ny medal: za to, że jak nakazuje honor pilota, nie - 


opuścił towarzysza w potrzebie, 


Nie łatwo było dostać się 7 wrześ e zwiększyło się jeszcze, czego dowodem jest coraz 
Mokotowskie. Wszystkie środki komum le — liczniejszy napływ młodzieży na kursy szybowcowe, 
tramwaje, autobusy miejskie, czy nawet | masowe zapisywanie się w szeregi członków Ligi Lot- 
samochody na prowadzących do lotniska ulica niczej, a najlepszym, nieodpartym dowodem były nie- 
oblepione miłośnikami lotnictwa wszelki 1 przejrzane tłumy wokół lotniska na Mokotowie. 

i płci, Na przystanku „R-ki* na Placu Zbawick ju: _ Ale też ostatni pokaz w dniu Święta Lotnictwa 
od godziny dwunastej działy się dantejs "w Warszawie przewyższył pod każdym względem 
Nie obeszło się, jak zwykle w takich wypadkał bez wszystko to, co kiedykolwiek oglądaliśmy. I trudno 
utarczek słownych, ale to było. do przewi właściwie powiedzieć, która część pokazu bvła naj- 
Warszawiacy są impulsywnym narodem „na tOień“, piękniejsza, Modelarze będą twierdzili, że loty mo- | 
a cóż dopiero gdy chodzi o sposobność nią deli latających, szybownicy uśmiechną się z wyższo- 
dawno oczekiwanej rewii lotniczej. ¿| ścią — „Sep“, piloci silnikowi będą z zachwytem 

Bo Warszawa kocha swoich lotników. Kof omawiali szczegóły akrobacji, a szary widz? Tego 
za obronę swego nieba we wrześniu 1939 rokifimię- oczywiście najwięcej „wzięły“ pokazy bombardowa- 
ta także i drugi wrzesień, gdy pod osło nia i widok rozsypujących się w drzazgi czerwonych, 

_ dzielne Kukuruźniaki zrzucały żywnoś „Obiet niemieckich domków. - s RCW 
i dzieci, broń dla walczących Powstań SĄ Jeszcze 

| wy. Warszawiacy zawsze ż dcz 

triumf polskich skrzydeł, Obecnie 

lotnictwem bynajmniej nie ostablo 


g=" 


nem, ogarnial nas coraz większy podziw: dosłownie 
wszystkie punkty programu zaczęto punktualnie. Nie 
było ani minuty opóźnienia. 

Uroczystości Święta Lotniczego zaszczycił swoją 
obecnością Prezydent Rzeczypospolitej, który zainau- 
$urował obchód krótką mową do lotników. Jakże 
głęboko utkwiły nam w sercach fragmenty Jego prze- 
mówienia: 


„Niechaj mnożą się i doskonalą w trosce o pokój 


„i niepodległość Ojczyzny bojowe eskadry powietrzne 


naszego lotnictwa wojskowego. Niechaj w coraz szyb- 
szym tempie wzmacnia swój zasięg polskie lotnictwo 
komunikacyjne, niech rosną kadry pionierów i do- 
świadczonych lotników w cywilnej służbie powietrz- 
nej“. „Wciągajcie do nauki i pracy wielotysięczne za- 
stępy młodzieży polskiej, która marzy o sukcesach na- 
szych wysiłków w powietrzu, w lotnictwie, w przemy- 
śle lotniczym i komunikacji". 

Właśnie od popisów młodzieży — naszego naryb- 
ku lotniczego zaczęły się pokazy. Modelarze wystą- 
pili po raz pierwszy w historii Świąt Lotniczych na 
równi z innymi rodzajami lotnictwa. Jest to dowodem, 
że w Odrodzonej Polsce przywiązuje się wielka waśę 
do podstawowego szkolenia lotniczego. W porówna- 
niu z tym, co oglądaliśmy na Pierwszych Ogólnopol- 
skich Zawodach Modelarskich w ubiegłym roku — 
widoczny jest znaczny postęp. Zaznacza się to przede 
wszystkim w pomysłach konstruktorów. Te „Kaczki”, 
bezogonowce, pięknie opracowane modele z silnicz- 
kami spalinowymi, wskazują dobitnie, że nasza mło- 
dzież modelarska szuka nowych dróg, że dorównuje, 
a nawet już wyprzedza zagranicę. Przekonamy się 
o tym zresztą na zawodach w Nivelles (Belgia). 

Wspaniale popisali się nasi szybownicy. Szybow- 
nictwo nasze, nawiązując do bogatych tradycji przed- 
wojennych sięga po coraz nowe laury. Dotyczy to 
zarówno pilotów, jak i sprzętu. Nasze nowe konstruk- 
cje od szkolnego ABC do rasowego ,„Sępa”, którego 
mieliśmy sposobność podziwiać w Warszawie, świad- 
czą o wysokiej klasie polskich konstrukcji. To, co po- 
kazał nam Zientek, było doprawdy ucztą dla oczu. 
Wyzyskał on wszystkie walory „Sępa“, dając w swym 
pokazie akrobacyjnym wzór rzadko oglądanej pre- 
cyzji, czego ukoronowaniem było lądowanie „na 
punkt" przed trybuną honorową. 

Wyczyny „Sępa' są dla nas tym bardziej intere- 
sujące, że obecnie latamy jeszcze przeważnie na 
sprzęcie niemieckim, który jednak staje się coraz 
mniej liczny i wartościowy. Potrzeba nam dużo no- 
wych szybowców i to szybowców pierwszorzędnych. 
Nasi piloci warci są tego. Dlatego też zapowiedź se- 
ryjnej produkcji „Sępów* jest znakiem usamodziel- 
nienia się naszego szybownictwa i wkroczenia jeśo 
na nowe drogi. 

Wśród samolotów cywilnych ogólną uwage zwra- 
cał turystyczny górnopłat z niebiesko-żółto-czerwo- 
nymi kokardami na skrzydłach. Ten samolot, to sta- 
ry, przedwojenny znajomy — RWD-13 bis. Pewna 
ilość tych maszyn została w 1939 roku wywieziona do 
Rumunii, gdzie przez osiem lat pełniły służbę w ru- 
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muńskim lotnictwie sportowym. Obecnie wskutek sta- 
rań A. R. P. czterdzieści RWD-13 ma powrócić do 
Polski. Ta, którą oglądaliśmy jest pierwszą z nich, 
sprowadzoną przez inż. Kasprzyka. Ale nasze lotnic- 
two sportowe nie ma zamiaru poprzesłać na „erwu- 


dziakach”, czy „lotniczej unrrze* — Piperach. Seria 
doświadczalnych „Szpaków”, oraz wchodzący w sta- 
dium seryjnej produkcji „Żak“ — to zaczątek naszej 


jutrzejszej sportowej floty powietrznej. Lotnicze War- 
sztaty Doświadczalne pracują zaledwie dwa lata. 
„Żak „, dzięki prostocie swej konstrukcji, a jednocze- 
śnie doskonałym osiagom stanie się w krótkim czasie 
typem „samolotu dla mas*. 


Największe zainteresowanie wzbudziły pokazy 
samolotów wojskowych; te same groźne , „Peszki” 
i „liy“, które taki postrach szerzyły w szeregach nie- 
mieckich, które swymi bombami i działkami torowały 
polskim oddziałom drogę na Kołobrzeg i Berlin, te- 
raz pokazywały swe umiejętności przed oczami fia 
tysięcznego tłumu. W gwałtownym, pionowym nurze 
rozpoczęły bombardowanie „Peszki*. W chwilę póź- 
niej szóstka „Iłów“ zrzuciła z lotu kosząceśo swe 
pierwsze bomby, a potem ustawiła się w krąg bojowy 
z którego co chwilę wychodziła w stromym ślizón 
jedna z maszyn, a jednocześnie wielki pióropusz dy- 
mu i wirujące w powietrzu szczątki domku obwiesz- 
czały o celności „bombardowania“. Dla warszawia- 
ków była to nowość, gdyż niewielu z nich dotychczas 
miało okazję obserwować te groźne „sztormowiki” 
(jak nazywają je Anglicy) w akcji bojowej. Po poka- 
zie bombardowania, dwa ,Jaki" demonstrowały wal- 
kę powietrzną, a następnie „Jak -9“ dał wspaniały 
pokaz akrobacji bojowej. 

Że akcja szkoleniowa przeprowadzana jest na 
wszystkich odcinkach, mieliśmy sposobność przeko- 
nać się na pokazie skoków spadochronowych. Młodzi 
spadochroniarze wzbudzili swym ukazaniem się nie- 
opisany entuzjazm, który doszedł do zenitu, gdy rząd 
białych i szaro-zielonych spadochronów majestatycz- 
nie opadał ku dołowi. Zaraz po wylądowaniu ostat- 
nich skoczków tłumy przerwały kordon wojska i mi- 
licji i niepowstrzymanym strumieniem wlaly się na 
lotnisko, Spadochroniarze z trudem tylko torowali so- 
bie drogę do trybuny Pana Prezydenta, gdzie po zło- 
żeniu raportu zostali nagrodzeni przez Niego kilkoma 
serdecznymi słowami. 


Święto Lotnictwa stało się świętem nie tylko lot- 
ników — brała w nim udział cała ludność Warszawy, 
z zachwytem oklaskując swych ulubieńców. To zbra- 
tanie się calego społeczeństwa z lotnictwem dodawać 
nam będzie sił w naszej dalszej pracy nad rozwojem 
i doskonaleniem polskiego lotnictwa, bo jak powie- 
dział Prezydent Bierut: 

— „Cały naród podziwiać będzie z radością po- 
myślne wyniki Waszej pracy, popierać Wasze zamie- 
rzenia i osiągnięcia. Waszym wzlotom w błękity pol- 
skiego nieba towarzyszą życzenia wszystkich wspól- 
obywateli, abyście pomyślnie i zwyciesko torowali 
nowe szlaki do rozwoju polskiego lotnictwa“. 

Szub. 


OBCHÓD ŚWIĘTA LOTNICTWA NA TERENIE POLSKI 


(Od specjalnych korespondentów SiM-u) 


KATOWICE 


Mówiąc o Święcie Lotnictwa w Katowicach nie można 
pominąć milczeniem tygodnia Ligi Lotniczej, zorganizowanego 
przez Okręgową Dyrekcję L. L. pod protektoratem wojewody 
śląsko-dąbrowskiego, gen. dyw. A. Zawadzkiego. Tydzień ten 
poprzedził Święto Lotnictwa i zlal się z nim w jedną całość. 
Już od 30 sierpnia Katowice i okręg słuchały pogadanek į spe- 
cjalnych audycji radiowych na tematy lotnicze. Młodzież szkol- 
ma odbywała zb'orowe wycieczki na lotnisko į zwiedzała wy- 
stawę lotniczą, urządzoną w jednym z gimnazjów. W ciągu ca- 
lego tygodnia, jak i podczas Święta Lotnictwa, krążyły nad 
Śląskiem samoloty sportowe, wożąc? pasażerów, a już na szcze- 
gólna uwagę zasłużyły sobie zawody modeli latających, które 
szczególne w kategorii silnikowych osiągały wyniki nierzad- 
ko lepsze, jak na Ogólnopolskich Modelarskich Zawodach 
w Kobylnicy. 

Sam obchód Święta Lotnictwa rozpoczął się nabożeń- 
stwem, z udziałem przedstawicieli władz państwowych, po- 
czem na lotnisku przemówił naczelnik wydziału wojskowego, 
otwierając tym przemówieniem pokazy. 

Pokazy lotnicze obejmowały w części pierwszej loty mo- 
deli latających, które znów wywołały prawdziwy zachwyt wi- 
dzów; loty szybowcowe z wycągarki i na holu i akrobacje na 
maszynie sportowej (Kadet), którą brawurowo wykonał dyr. 
LS.-u inż, Weigl. 

W drugiej części, która nosiłą charakter wojskowy, wy- 
konane zostały skoki spadochronowe normaln? i z opóźnie- 
niem oraz akrobacje myśliwskich „Jaków' zespołowe i indywi- 
dualne. 

Całość pokazu zrobiła na obecnych wielkie wrażenie 
i ściąśnęła na lotnisko tłumy widzów. Bezpośrednio po poka- 


m; odbyła się na lotnisku zabawa ludowa, (rej). 
WROCŁAW 
Obchód Święta Lotnictwa we Wroclawiu — ściślej: na 


podwrocławskim lotnisku Starachowice, rozpoczęły pokazy 
modeli latających; były to głównie modele szybowców. Na- 
stępnie za wyciągarką, wzbiły się w górę szybowce SG—38, oraz 
„Bebiki”, Po zrobieniu rundy, schodzą na ziemię, „ustępując 
nieba“ samołotom sportowym PO-2 i Piper. Maszyny te wy- 
konują szereg ewolucji okrobatycznych, po czym, w szyku ni- 
sko przechodzą nad trybuntmi, z których spoglądają przed- 
stawiciele władz wojskowych: D-ca OW — gen. broni Popław- 
ski, gen. Siwiok', oraz zasłużony lotnik 1 Pułku Lotnictwa My- 
śliwskigo „Warszawa“ — płk, Wilk. 

Następuje najbardziej emocjonalny moment pokazów: 
bombardowanie makiety mostu kolejowego przez sześć sztur- 
mowców 1-2. Ledwie publiczność zdołała trochę ochłonąć — 
nowa sensacja: ppor. Kownacki dokonuje skoku spadochro- 
now?go z wys, 800 m. — z zatrzymaniem 5 sek. (te 5 sek. wi- 
dzom, patrzącym w napięciu wydają się. wiekami!). Pokazy 
zamyka wystawa lotnicza, na której publiczność z bliska mo- 
śła obejrzeć samoloty wojskowe, oraz uzbrojenie. Duże zain- 
teresowanie wzbudzał wśród zwiedzających wykres szlaku bo- 
jowego Lotnictwa Odrodzon»j Polski, a także widoki bombar- 
dowań celów nieprzyjacielskich przez samoloty 1-2, 

Dzień Święta Lotnictwa zakończyła loteria, w której 
wygrane (co dziesiąty los), upoważniały do lotu nad Ez 

s.0.). 


POZNAŃ 


„Pracowite, odświętnie odmulowane „Pieszki* wygrzewa- 
la się w słońcu na zielonej trawie lotniska, czekając swojej 
kolejki lotu. A kolejka ta nizmała. 

W dniu święta lotnictwa zleciała się tu rekordowa ilość 
samolotów różnego typu. 

Krążą w powietrzu białe szybowce, ścigają się kolorowe 
modelilki, 

Na błękitnym, bezchmurnym niebie, wykwitaja różnoko- 
lorowe czasze spadochronów. F 

Wspaniale obchodzi Poznań święto swoich lotników. Od 


- samego raną ciągną na lotnisko niezliczone tłumy ludzi, Zjeż- 


dżają samochodami, rowerami, motocyklami, ba, nawet pieszo. 


Nie przeraża nikogo dość znaczna odległość, dzieląca miasto od 
lotmiska, Każdy chce być na pokazach, chce popatrzeć na to, 
co przez trzy lata zrobiono u nas w dziedzinie odbudowy lot- 
nictwa- 

Punktualnie o godz. 14-tej otwiera zawody skokiem ze 
spadochronem z wysokości ok. 1000 m instruktor spadochro- 
nowy Pułku Bombowców Nurkujących, kpt. Kamieński, 

Następnie odbywa się pokaz modalarzy, którzy demon- 
strują publiczności swoje prawdziwie po mistrzowsku wykona- 
ne „cacka ”. 

A potem przewija się wszystko jak w kinematografie. 
Co chwila odrywa się od ziemi szybowiec, kręd: akrobacje 
i ląduje wśród grzmiących oklasków. Maszyny motorowe 
lotnictwa turystycznego. Różne Pipery,  Kukuruzy Młodziki, 
kręcą się nad głowami jak w ukropie. 

Godzina mija za godziną miepostrzeżenie, Program jesz- 
cze nie wyczerpany, Potężne bombowce nurkujące bombardują 
stanowiska, Wrażenie i celność bomb — kolosalne, 

Oficjalny pokaz zamyka grupowy skok z samolotu spa- 
dochroniarzy wojskowych, którzy po wylądowaniu nie mogą 
dać sobie rady z zalewającym lotnisko tłumem entuzjazmują- 
cych się widzów. A 

Do późnej nocy latają nad Ławicą samoloty, wożąc par 


sażerów. „Chrzest bojowy“ otrzymało tego pamiętnego 
dnia mnóstwo osób. k.g, 
BYDGOSZCZ 


Już o godzinie 11-tej na lotnisku w Bydgoszczy zgroma- 
dził się liczny tłum, przybyci?m swoim akcentując sympatię dla 
pułku lotniczego. Pułk ten obchodził w dniu Święta Lotnic- 
twa doniosłą uroczystość. Sztandar jego udekorowany został 
orderem Virtuti Militari 

Po mszy św., odprawionej przy ołtarzu polowym generał 
broni Korczyc w mocnych żołnierskich słowach podkreślił 
wkład pułku w wałce o wyzwolenie į w imien'u Marszałka Ży- 
mierskiego odznaczył sztandar pułku, Defiltda kompanii hono- 
rowej pazed gen. broni Korczycem i przedstawicielami władz 
zakończyła ten ważny w historii pułku moment. 

Obchód Święta Lotnictwa mile został połączony z ob- 
chodzm święta dożynek, zorganizowanym na lotnisku, Barwne 
grupy żeńców, składając wieńce, pieśnią wyrażały przywia- 
zanie dla gospodarzy z'emi bydgoskiej. 

Dowodem współpracy lotnictwa wojskowego z Ligą Lotni. 
czą była wystawa, urządzona w hangarze, Obok stoiska Ligi 
ze starannie wykonanymi modelami redukcyjnym: przedwojen. 
nych samolotów sportowych, stały bardzo przejrzyste prze- 
kroje silników, broń lotnicza i przyrządy pokładowe. Najwięk- 
sze zainteresowanie wzbudziły samoloty JAK : IŁ z częścio- 
wo zdjętym pokryciem, Wszystkie tajemnice bojowych ma- 
szyn były dla młodych entuzjastów lotnictwa odsłonięte, Ci 
zaś, którzy z zadartymi słowami śledz:]: nasze samoloty prze- 
latujące w powietrzu, mogli je oglądać na lotnisku. Stały więc 
wojskowe Ut-2, Pe-2, JAK i Ił; sportowe Piper, Po-2 i „Szczy- 
giel“; komunikacyjne Cessna, Siebel, Li-2 4 Languedoc. 

Pokazy lotnicze zaczęły się o godz. 15-tej, Charaktery- 
stycznym dla tegorocznego święta było to, że loty szybow- 
cowe demonstrowali nie instruktorzy, a młodzi piloci, szkoleni: 
w okresie powojennym. Wysoka klasa ich pilotażu daje nam 
gwarancję, że tradycja naszego szybownictwA, zsjmującego jed- 
no z pierwszych miejsc w świecie, będzie nadal utrzymana. 

Piloci motorowi Aeroklubu pokazali loty trójkami na 
Po-2 į Piper. Niejedna eskadra bojowa nie powstydziłaby się 
tak zwartego szyku, w jakim przelatywali na małej wysokości 
aad trybunami. Ogólni: uznanie wywołała precyzyjnie wykona- 
na akrobacja na samolocie typu „Szczygieł* i lądowanie ze 
stojącym śmigłem na Po-2. 

Lotnictwo bojowe brawurą i dokładnością wykonamia 
zadań rozentuzjazmowało widzów L:ty „kosiakiem'* zemocjo- 
nowały wszystkich; R-y i Jak.i pokazały, w jaki sposób szlak 
bojowy minionej wojny znaczyły zwycięstwem. _ 

Desant spadochronowy pzd przykryciem zasłony dymnej 
dokończył program pokazów. a 

t.), 
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SAMOLOTY POLSKIE 


P. Z. L. „WILK“ 


DANE OGÓLNE 
ROK BUDOWY 1938 

Dwumiejscowy, dwusilnikowy jednopłat 
do różnorodnych zadań, Mógł być użyty 
jako samolot myśliwski, bombowy nurku- 
jący, szturmowy, do dalekiego wywia- 
du, oraz do eskortowania samolotów 
bombowych. Załoga składała się z pilo- 
ta i strzelca bombardiera, który speł- 
niał jednocześnie funkcje obserwatora. 
Uzbrojenie: 1 działko i 2 k.m. pilota, 
oraz 2 k.m, zabudowane na ruchomym 
stanowisku strzelca, Ładunek bomb: 1 
bomba wagi 300 kg zamocowana pod ka- 
dłubem, 

BUDOWA 

Wolnonośny średniopłat, budowy cał- 
kowicie metalowej. Skrzydło trój- 
dzielne, o obre trapezoidalnym miało 
budowę charakterystyczną dla wszyst- 
kich nowszych konstrukcji P.Z.L, Cze- 
ści końcowe konstrukcji kesonowej; ke- 
son tworzyły dwa dźwigary i blacha fa- 
lista, pokryta blachą płaską, nie nara- 
żoną na działanie sił gnących, mieściła 
zbiorniki paliwa, Przez całą rozpiętość 
płata — sloty, Działanie ich było auto- 
matyczne, były sprzężone, w locie nor- 
malnym zablokowane. Między lotkami 
a kadłubem klapy do startu i lądowania, 
Kadłub wykonany z duralu, o prze- 
kroju owalnym i budowie skorupowej. 
Posiadał dwa wykroje dla umieszczenia 
stanowisk załogi. Dwie środkowe wrę- 
gi, do których zamocowane były skrzy- 
dła, wzmocnione na wypadek kapotażu 

(c. d. n.) 


V. 


Na zdjęciu P. Z, L. „Wilk“ 
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Uwagi wyjaśniające, 


Pedczas rozszyłrowania cyfr podstawionych w miejsce lite- 
ry P, napotkacie kilka terminów, których brzmienie będzie dla 
Was obce, wyjaśnimy zatem pokrótce ¿ch znaczenie, 

Pod terminzm front, rozumiemy zwykle powierzchnię, 
wzdłuż której następuje wślizg powietrza ku górze i ja tak 
Wam też obiaśniłem to, przy pierwszym zaznajomieniu Was 
z frontami, W bardziej szłam zniczen'u, front jast to po- 
wierzchnia, wzdłuż której mogą się odbywać zarówno ruchy 
wślizgowe jak i zeslizgowe. Przypominacie sobe zapewne, że 
wszędzie tim, gdzie powietrze wznosi się, ochładza się, a za- 
tem tworzą sę w nim prędzej czy później chmury, z których 
ewentualnie występują opady. Odwrotnie, wszędzie tam, gdzie 
powietrze opada (zstępuje w dół), ogrzewa się, a co za tym 
Idzie następują w nim częściowe rozpogodzenia, lub też zu- 
pełny zanik chmur (o ile w ogóle były w nim chmury). 

W meteorologii, fronty wzdłuż których występują jedynie 
ruchy wślizgowe, nazywamy ogólnie opóźnionymi (lub' ana- 
frontami), a fronty, wzdłuż których występują i ruchy opadają- 
ce (zeslizgowe) zwiemy przyśpieszonymi (lub katafrontami), 
Front cizpły opóźniony będzie to więc front, wzdłuż którego 
występować będą w całej okazałości chmury 4 długotrwałe opa- 
dy, towarzyszące frontom ciepłym. Front ciepły przyśpieszo- 
ny, będzie to front ciepły rozmyty, wzdłuż którego będziemy 
obserwować przejaśnienia i częściowy lub całkowity zanik opa- 
dów, Jeśli chodzi o fronty chłodne, to zarówno przyśpieszone, 
jak i opóźnione, stanowią zjawisko groźne dla lotnictwa. Róż- 
nią się one prędkością ruchu, układem towarzyszących im 
chmur i rozmieszczeniem opadów przyfrontowych. 

Front chłodny opóźniony, posiada w zasadzie chmury 
frontu ciepłego, jednak rozmieszczone w odwrotnym porządku 
aniżeli w2 froncie ciepłym, a poza tym zakończone wzdłuż czoła 
frontu pasem potężnych cumulonimbusów; opady występują 
dopiero po jego przejściu; przemieszcza się om powoli (rys. 2a). 
Fronty chłodne przyśpieszone, poruszające się szybciej, wystę- 
puja częściej, aniżeli fronty opóźnione; chmury ukazują się 
przed nimi na 50 do 200 km, przy czym towarzyszy im tylko 
wąski 10—70 ¡km pas opadów przelotnych (patrz rys. 2b), 

Zaznaczmy jeszcze, że kilka uwag i przekroje pionowe 
okluzji o charakterze ciepłym i chłodnym znajdziecie w Nr 12 
SIM-u z roku 1947. 


Ostrzeżenia o zbliżaniu się irontów, 

Jeśli przewidujemy, że nad Polską będzie się przemiesz- 
czał front, którego położenie chcielibyśmy dokładnie określić 
dla celów szybowcowych, wówczas dodajemy na końcu szyfro- 
wanego komunikatu szybowcowego, depeszę zaszyfrowaną we- 
dług poniższego klucza, 

Front YYGG—FŁFe Dv—LLIIk—LLII k,.itd. 
przy czym: 

Y Y — dzień, w którym została nadana depesza, 

G G — godzina, w której front ma przebiegać pod szero- 

kością i długością geograficzną L L | I k. 


Rys. 2. Przekroje przez fronty chłodne. 
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FŁ — typ irontu: 


0— front stacjonarny (stojący 5— front chłodny przyśpie- 


w miejscu) szony 
1— „ ciepły opóźniony 6— „  okludowany chłod- 
—  „. ciepły przyśpieszony ny 
3— „ zokludowany ciepły 7— „ . niewyraźny lub 
4— „ chłodny opóźniony szkwał 
8— okluzja. 

Fe — charakter irontu: 

0— bez określenia 5— rozmyty 


6 — (cyfra nizwykorzystana) 

7 — (cyfra niewykorzystana) 

8 — przypuszczalne form. się 
„lub istnienie 

9— pozycja wątpliwa 


1—słabnący, stający się, sta- 
cjonarny 

2 — umiarkowany 

3 — silny, posuwajacy się 
szybko 

4 —uaktywniajacy się 


D — kierunek, z którego front nadciaga: 


1—z północnego-wschodu 5—z południowego-zachodu 
2— ze wschodu 6— z zachodu 

3— z południowego-wschodu 7—z północnego-zachodu 
4— z południa 8 — z północy, 


V — Szybkość przemieszczania się frontu: 
0—do 5 km godz 5— do 50 km $odz 


ISO. N À) 3 
23420654 TREO; 
KURENIA SIS a 
A> MADA, 9— powyżej 80 km/godz, 


L L — szerokość geograłiczna w całych stopniach, 

1 1 — długość geograficzna w całych stopniach, 

K — poprawka do położenia geograficznego frontu: 

0— bez poprawek, zarówno dla L L jak ill, 

1— dodać 1/20 do L L, 

2— dodać */22 do 1), 

3— dodać i/2 do L LilL 

Oto i wyjaśniona fajemnica szyfrowanych komunikatów 
radiowych dla lotnictwa s:ybowcowego, 

Na zakończenie mozszyfrujmy dla wprawy depeszę met- 
szyb nadaną przez radio w dniu 7 sierpila 1947 roku. Treść 
jej brzmiała Met-Szyb 07184 — 99264 — 03xx3 — 86606. 

Rozszyfrowując przy pamazy przytocz>neg» powyżej ilu- 
cza cyfrę po cyirze, otrzymamy, że w dniu 8 sierpnia ponad 
całą Polską zalegać winno powietrze polarno-morskie, przy 
czym w warstwie powietrza o równowadze chwiejnej będzie 
panował wiatr W o szybkości do 40 km/godz, Warstwa puwie- 
trza o równowadze chwiejnej będzie się rozciągać, począwszy 
od wysokości 300 m, przy czym ¡ej górnej granicy nie udało 
się określić. Padać będą przelotne opady. Wiatr dolny wieć 
będzie z kierunków zachodnich, z szybkością od 6 do 12 m/sek. 
Panować będzie duże zachmuszenie przez chmury kłębiasto- 
opadowe o podstawie ok:to 600 metrów. ` 

Nie wierzycie -— sprawdźcie sami 


ieszony 


SZYBOWIEC — SYLWETKA Nr 2 


- Następnym modelem szybowca z papieru jest sylwetka po- 
dobna kształtem do prawdziwych maszyn. Wykonanie modelu 
wymaga już więcej uwagi, a nieco trudu, włożonego w sta- 
ranną budowę pozwoli nam na obserwację ładnych lotów. 

Model Nr 2 wykonany jest całkowicie z brystolu rysun- 
kowego. Rysunek podano w naturalnej wielkości, ażzby ła- 
twiej było go przerysować. y 

Skrzydło w środkowej części posiada wzmocnienie (na 
rys. zaznaczone linią przerywaną), którę jest przyklejonz od 
spodu, Po wycięciu konturu skrzydła formujemy je na kształt 
profilu lotniczego tak, jak pokazano na rysunku w przekroju. 
Na rysunku pokazano tylko prawą połowę skrzydła, należy 
więc przekalkować tę część na brystol, przenosząc następnie 
kontur na lewą stronę i zachowując dokładniz wymiar od linii 
osiowej (kropka — kreska na rysunku). Następnie podginamy 
Eladio: załamując je wzdłuż osi na kształt mocno rozwśrtej 
litery „V“. Należy to wykonać przed przyklejeniem wzmoc- 
nienia. Tak wykonane skrzydło posiada dostateczną wytrzy- 
„małość do prób w locie. 

Kadłub sklejony jest z dwóch kawałków brystołu, oraz 
wzmocniony dwoma paskami kartoniku po obu stronach (patrz 
linia kreskowana na rysunku kadłuba). W miejscu umocowa- 
nia skrzydeł odginamy na zewnątrz górną część kadłuba, wzdłuż 
linii kreskowanej, Na zakończenie wycinamy statecznik wy- 
sokości, składający się z dwóch części į przyklzjamy go w miej- 
scu zakreskowanym do statecznika kierunku. Należy zwrócić 
uwagę na równe przyklejenie, gdyż każde najmniejsze odchy- 
lenie wpłynie źle na późniejsze loty. 
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W końcu wklejamy skrzydło w rozchylone części kudłu- 
ba; klejenie należy wykonać starann.e, zwracając uwagę na 
prostopadłe położenie skrzydła względem kadłuba, Dokład- 
ność wykonania sprawdzamy, obszrwując model z odległości 
wyciągniętej ręki. Lepiej pięć razy naprawiać i prostować, niż 
zbudować modzl niezdatny do lotu. 

Po wyschnięciu kleju przyklejamy na przód kadłuba ka- 
wałek plasteliny (jako ciężarek) ¡ możemy teraz model obla- 
tywać, Zrobiony dokładnie, przelatuje przestrzeń ponad 16 m. 
Odpowiednio wyrzucony z nastawieniem sterów, wykonuje 
akrobację i wtedy lata dłużej i dalej. 

Na zakończenie kilka słów o wyważanu modelu przed 
lotem. Szybowiec Nr 1 wyważaliśmy przez przesuwanie spi- 
nacza biurowego, W tym modełu jako ciężarek służy nam ka- 
wałek plasteliny. Jak dobrać od razu odpowiedni ciężarek, aby 
model wykonał poprawny lot? Postępujemy w następujący spo- 
sób: podpieramy nasz model pod skrzydłem na dwóch ostrzach 
rozwartych nożyczek (dla dokładności) w miejscu, oznaczonym 
krzyżykiem. Naturalnie krzyżyk z prawego skrzydła należy 
również przenieść na skrzydło lewe, Teraz dolepiamy tyle pla- 
steliny, aż kadłub modzlu będzie lekko przechylal się do przo- 
du. Wtedy powiemy, że model nasz jest wyważony. Drobne 
poprawki, mogące wyniknąć z niedokładności wykonania, usku- 
teczniamy po obserwacji lotów. Gdy model będzie ostro leciał 
do ziam, musimy odjąć nieco plasteliny, gdy będzie zadzie- 
rat — dodać. 
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| miejsce przyklejenia, stnyś: 


